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Na kilka  la t dopiero przed wielką 
katastrofą polityczną i społeczną, przed 
buntem kozackim, jakoby wstępne, ostrze­
gające wybuchy kipiącego już  wulkanu, 
zdarzają się objawy zbiorowego oporu 
miast, osobliwie w ziemi halickiej.

W  r. 1 6 4 6  Śniatyn podnosi formalny 
rokosz przeciw swemu staroście P iotrow i 
Potockiemu, który odbiera mu resztkę 
dawnych municypalnych wolności. Miesz­
czanie i przedmieszczanie zdobywają się 
na krok oryginalnej, prawdziwie rozpa­
czliwej determinacyi — opuszczają miasto 
wszyscy co do głowy. Cała ludność z dzie­
ćmi, dobytkiem, bydłem, nawet z ulami 
pszczół wynosi się z miasta i zakłada 
w ie lk i obóz w czystem polu nad granicą 
wołoską. Odbywszy tam wiece, mężczyźni 
wracają do Śniatyna, wpadają do cerkwi, 
wynoszą krzyż na rynek i przysięgają na 
mękę Zbawiciela, że się nawzajem nie 
opuszczą i  w ytrw a ją  w walce o swoje 
prawa przeciw staroście. Wracają potem 
do swojego obozu i wysyłają delegatów 
do króla. -Gdy ci delegaci w rócili z g le j­
tem królewskim, mieszczanie wpadają 
tłumnie do opustoszałego miasta, każą 
woźnemu obwoływać g le jt królewski na 
czterech rogach rynku, szturmują i opa­
nowują ratusz i usiłu ją dostać się do

(C. d.)

Każdy z powyżej opisanych gwałtów 
był wprawdzie odwetem za jakąś ciężką 
obrazę, krzywdę, czyn zbrodniczy, ale 
zawsze takie wymierzanie sobie samemu 
doraźnej sprawiedliwości, czy to z buty 
i samowoli, czy to nawet z konieczności 
spowodowanej brakiem lub niedołęstwem 
władz karnych i wykonawczych jest smu­
tną nader cechą stosunków społecznych.

Trafiał się odwet i na tych przemo- 
cnych, wszechwładnych, udzielnych—tra ­
fiał się odwet i na szlachtę, ale to było 
nadzwyczajną rzadkością.

Nie ruszał się lud, przygnieciony cię­
żarem ucisku, cierpliwy, milczący, onie­
miały w rezygnacyi, nie ruszały się i m ia­
sta, wydane na pastwę samowoli, pozba­
wione najkonieczniejszych warunków nie 
|uż rozwoju, ale prostego bytu.



426 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE JMs 54

zamku. Dowodził im niejaki Wasyl Cyn-® 
ta, wołoskiego pochodzenia. *)

Rok jeszcze przedtem wybucha po­
dobny bunt w Haliczu także przeciw sta­
roście, drugiemu Potockiemu, Stanisła­
wowi.

Tym razem szlachcic, dzierżawca wój- 
towstwa halickiego, Wojciech Tyrawski, 
mając osobiste powody do nienawiści 
przeciw Potockiemu, staje na czele ruchu. 
Na jego wezwanie mieszczanie gromadzą 
się zbrojni w nasadzone kosy na rynku 
i opanowują ratusz. Tyrawski odbija je ­
dnego z przewódców ruchu, który był 
więziony w zamku, niejakiego Lesiuka 
z Załukwi, prezentuje go jeszcze okutego 
ludowi i wśród podburzającego przemó­
wienia każe go uwolnić z łańcuchów, 
a gdy nadbiega wraz ze strażą burgrabia 
zamkowy Paweł Grembowski, Tyrawski 
woła na Haliczan: „Zrzućcie go z góry, 
rozsiekajcie tego psiego syna!“ Grembow­
ski ledwie uchodzi z życiem, mieszczanie 
pewni są wygranej sprawy, ale cały ruch 
kończy się na zuchwałej awanturze, wy­
prawionej przez Tyrawskiego, który lud 
podburzał tylko dla dogodzenia osobistej 
zemście. Urządza zamach na Potockiego 
w czasie sejmiku, a umówiwszy się z mie­
szczanami, że na dany alarm w dzwony 
kościelne mają mu przybyć z zbrojną po­
mocą i ukrywszy w plebanii gromadkę 
żołnierzy, których mu ' dostarczył jego 
przyjaciel Adam Kałuski, wpada do ko­
ścioła, gdzie się odbywał właśnie sejmik 
i z okrzykiem: „Co ma być potem, czemu 
nie zaraz!" rzuca się z szablą na Poto­
ckiego, rani go i byłby go zabił na miej­
scu, gdyby oboźny Adam Kazanowski 
i chorąży ruski Jan Turobojski nie byli 
pospieszyli z ratunkiem. Tymczasem kilku 
z szlachty zapobiegło uderzeniu na gwałt 
w dzwony, a tern samem zbiegowisku 
i niechybnemu rozlewowi k rw i2).

Skazanie szlachcica, schwytanego i n 
r e c e n t i  c r i m i n e  przez władze miej-

gskie po za Lwowem prawie nigdy się jj 
zdarza a i Lwów, który oprócz większym 

1 praw miał także i większe siły do i c b e  
wykonania, ciężko nieraz za taki akt spij rąl 
wiedliwości musiał pokutować. Zdarzył s i |e ż d ;  
nawet w r. 1647 godny zapisania fakt, lara, 
szlachcic pewien nieznaczny, Piotr Kallakie 
szewski, skazany na ratuszu lwowskilem 
za poranienie mieszczanina na 100 grzjapif 
wien i na 6 tygodni więzienia, osiągnjlrm 
formalny wyrok śmierci (poenam taliunp ż 
videlicet colli) na całym urzędzie lwos dz 
skim, bo trybunał zadekretował, aby biikuri 
mistrz i ławnicy dali głowy pod miejtym 
katowski (eosdem capite plectendos esj 
demandat ‘). Ltwj

Nie ma śladu, aby w któremkolwi^ z 
z najznaczniejszych po Lwowie miast wLei 
jewództwa ruskiego m agistrat śmiał ukLy 
rać szlachcica. Jeden tylko Halicz w rot|sjyn 
1610 wyjątkowo zdobył się na to.

Urząd miejski pojmał za jakiś szkL^ 
radny występek Jakóba Jabłonowskiej . 
osądził go na śmierć i natychmiast śc| . 
kazał, o co wdowa po straconym wyl 
czyła miastu proces. \ U

Kołoinyjski m agistrat uczynił tak sLo, 
mo z administratorem prowentów stai 
stwa, ale ten nie był szlachcicem.

Tłumny natomiast odwet uciskai 
i krzywdzonej ludności— rodzaj ameij 
kańskiego l y n c h u  — zdarza się eize 
kiedy.

Liczna rodzina Ramułtów była bard 
ciężkim sąsiadem miastu Drohobyczo

w s 
mie

dzą
wai
cerr

najeżdżała je nawet zbrojno i dopuszcza.anasię otwartych gwałtów, jak  np. w roi 
1603, kiedy to Ramułtowie wyprani 
w mieście krwawą awanturę i dwóchiiwi
skich księży ranili a trzeciego Fedoidoi

m itproboszcza Raniowskiego, zabili. Przy n
bliższej sposobności mieszczanie uderzsszv
na gwałt w dzwony, napadają tłumcny<

.kar
caj

Jato
;jkor

na dwóch Ramułtów, srodze ich turbuj 
uciekających w gospodzie szturmują, ci 
ladź ich rozpędzają, tak, że obaj szlachci1

ł ) Akta grod. halickie, tom 139, str. 14J9.
2) Akta grodowe halickie tom 138, str. 501— 

503, 559 — 562.

tylko cudownym sposobem uchodzą śmie
ci, chroniąc się do kościoła. ę

■ |ty

-1) Akta grodowe Lwowa t. 366, str. 2115—21
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5 ni
izyci Oryginalną śmierć zginął w r. 1618 
i icje Lwowie szlachcie Jan Kurnatowski 
sp m rąk  Ormian. Był to akt odwetu. Prze­
jeżdżając ulicą ś. Jana, zamieszkaną przez 
it, isamych Ormian, Kurnatowski dopuścił się 
Kalakiej ś niewiadomej burdy. Pod prze wo­
skiem Krzysztofa Chaczki — jak wyraża się 
grzlapisek w aktach — rzucili s i ę  ku niemu  
Ignflrmianie i ukamienowali go. W szystko 
liolo żyło na tej ulicy — nawet kobiety  
woni dzieci — poczęło miotać kamienie na 
bujKurnatowskiego, który padł trupem pod 

nieiym gradem pocisków 1).
d  p rz y  wydawaniu sądu o społeczeń­

stwie polskiem owoczesnem należy liczyć 
'wi(się z dwoma rozstrzygającymi czynnikami. 
Ł wfc jednym w e w n ę t r z n y m  i bezw zglę­
dnym , z drugim z e w n ę t r z n y m ,  zawi- 
r4łym od w yjątkow ych stosunków  czasu.

W ewnętrznym i bezwzględnym  czyn­
nikiem jest ów nieszczęsny ustrój, a ra- 

'!%ej zupełny rozstrój urządzeń prawnych  
SCLi politycznych, przy którym chyba tylko
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nń

k  S ;

społeczeństwo, złożone z samych ludzi 
bez namiętności i bez egoizmu, z samych 
istot o nieziemskich cnotach mogło żyć 
!w spokoju, w ładzie, w bezpieczeństwie 
mienia i życia.

D1
Czynnikiem zewnętrznym jest czas 

ze swymi wypadkami, który był tego ro­
dzaju, że nawet w doskonale zorganizo- 
wanem i pod ścisłą opieką prawa żyją- 
cem społeczeństwie, musiałby był wyw o­
ływać koniecznie objawy obyczajowej 
anarchii i zdziczenia.

za-

ari
i

!Z 0T ,;

scs-
rof

Troje bezkrólewi połączonych z 
^ , wichrzeniem całej Polski, rokosz Zebrzy­
d ow sk iego , nieszczęsna awantura z Dy- 
, Jmitrem Samozwańcem, wojny moskiewskie, 
Jszwedzkie, tureckie, zaciągi rot swawol­
onych na służbę zagraniczną — same opła- 
,j,u;kane akcye, skierowane na zewnątrz a wra­

cające zgubną falą klęsk, nieszczęść i spu­
s to sz e n ia  do wnętrza kraju— buntownicze 
mjfkonfederacye wojskowe, które były po- 

tężnem źródłem anarchii nietylko poli­
tycznej ale i społecznej — daleko więcej

- 2 1
Ł) Akta grod. Lwowa, t. 371, str. 1487—1489.

przyniosły klęsk Polsce niż tego były 
warte zdobycze oręża; ustawiczne zagony 
tatarskie, których sam Stanisław Żół­
kiewski — jak to powiada w jednym ze 
swych listów—zapamiętał t r z y d z i e ś c i ,  
a które obok bezprzykładnego spustosze­
nia niosły tej właśnie dzielnicy polskiej,
0 której piszemy, także i klątwę koniecz­
nej w następstwie demoralizacyi, jaką 
wywołać muszą popłoch, trwoga i gwał­
towne zerwanie wszystkich normalnych 
warunków codziennego życia—zważmy to 
wszystko na szali rozwagi i zapytajmy, 
gdzie jest na świócie naród, gdzie kraj 
taki, w którym by wśród takich czasów
1 takich wypadków nie pękały podwaliny 
publicznego ładu, nie dziczały obyczaje 
nie wyradzał się nierząd społeczny?

A na domiar wszystkiego, co za są­
siedztwo, jakie ściany graniczne miała 
Polska! Wołosza—palenisko, ciągle krwią 
dogaszane i ciągle nowem płomieniem 
ziejące, Węgry zawichrzone do dna woj­
ną turecką i walkami domowemi, Sie­
dmiogród, w którym w ciągu 13 lat 
(1601— 1613) siedm razy zmieniają się 
książęta, kolejno mordowani lub wypę­
dzani — nie mówiąc już’o bezpośredniem 
pobliżu „paszczęki tatarskiej", zawsze roz­
wartej i zawsze głodnej łupu jassyru.

Czasy powyższe na ogół były krwa­
we. W ościennych wszak Niemczech tłu­
my uszlachconych zbójców w r. 1603 tak 
się rozmnożyły, że żadne miasto, żadne 
sioło nie było bezpieczne przed bandami, 
domagającemi się okupu pod groźbą rze­
zi i pożogi?

Niemieccy M o r d b r e n n e r z y ,  or­
ganizowali się nietylko pod tajemnemi 
hasłami, ale i pod otwartymi znakami 
zbrodniczego związku np. bandy „lwa 
skaczącego", „strzały z pierścieniem", 
„krzyża ś. Andrzeja" i t. p., które pus­
toszyły całe okolice Meklemburga, Sa­
ksonii, Turyngii

Cesarz Rudolf II w r. 1616 zarzuca 
szlachcie niemieckiej, że dopuszcza się 
„morderstw, zabójstw, samowolnych gwał­
tów i zbrodni, cudzołóstwa, kazirodzi-



WIADOMOŚCI MARYAW1CKIE

w a“, *) a jeden ze spółczesnych pisarzy 
nazywa szlachtę „bandą epikurejczyków, 
obrzydłych wieprzów, zuchwalców, py­
szałków, bluźnierców, warchołów, spro­
śnych pasibrzuchów, żarłoków i pijaków, 
dla których obyczajność i honor są hań­
bą, a wszelka hańba i nikczemność hono­
rem, którym za prawo stoi gwałt, bunt, 
zuchwalstwo i samowola". 2)

W Niemczech również w roku 1581 
stracono dwóch złoczyńców, z których je ­
den zamordował 964 osób i 6 dzieci, d ru­
gi 544 osób.

Na tak małej przestrzeni, jak ą  zaj­
mowało księstwo Ansbach—Beureuth, li­
czące razem 90,000 dusz w przeciągu 28 
lat (od 1575 do 1603) torturowano 1441 
złoczyńców, stracono 174 a innemi cięż- 
kiemi katuszami, skarano 309. 3)

( C. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  W y j a ś n i e n i e  s e n a t u .  W Królestwie 
Polskiem na żądanie władz sądowych 
unieważniono kilka umów rejentalnych, 
zawartych pomiędzy Żydami i właściciela­
mi kopalń rudy żelaznej. Unieważnienie 
nastąpiło na mocy ustawy górniczej, 
która zabrania Żydom trudnić się górni­
ctwem. W sprawie tej zachodni zarząd 
górniczy otrzymał obecnie wyjaśnienie 
senatu, że na mocy ustawy górniczej, Ży­
dom nie wolno zajmować się górnictwem, 
t. j. dobywać rudy, lecz prawo nie zabra­
nia nabywania i prowadzenia handlu tym 
produktem.

—  A k a d e m i a  m e d y c z n a .  Wojskowa Aka­
demia medyczna w Petersburgu w osta­
tnich latach przyjmowała na studya nie

' ) C o d e x  A u g u s t e u s  u  J a n s s e n a  1. 
c. s tr .  354.

2) N ico laus S e ln e k k e r  u  J a n s s e n a  1. c. s tr . 
226. S p an g eb erg , A d e l s s p i e g o !  tam że str . 227.

3)  P o m m ersch e  C hronik , u J a n s s e n a  1. c. 
s tr .  454— 458.

Nś
N o  5 4

tylko tych, którzy ukończyli gimnazyj towi 
klasyczne, lecz także wychowańców szkól szatt 
realnych, korpusów kadeckich, semina- ,apr 
ryów duchownych, a naw et szkół -han j o ­

dłowych, przyczem stosowano „konkuti ^ls 
atestatów ", t. j. przyjmowano słuchaczy n M 1 
zasadzie oceny ich patentów. Z powodi oar 
znacznego napływu kandydatów, jako te) ma( 
i dla oceny, czy dany kandydat możi 
obrać sobie zawód lekarza, zastosowani 
będą w r. b. konkursowe egzaminy (prze 
osobną komisyę, złożoną z 3—4 profeso mW: 
rów) z języka rosyjskiego, z fizyki, mate 
m aty ki, łaciny i z jednego z językój j?° 
nowych. dn

J  W3
— Rewizya senatorska. Czytamy \ du 

„W ar. Słowie:" W
„Część komisyi rewizyjnej senat® ak 

Neudhardta, która prowadzi śledztw sł 
w sprawie nadużyć popełnionych prze sz 
firmę K. Rudzki i Sp. przy budowie 3 -g  ze 
m ostu na Wiśle kończy już  swe prąci n 
w tygodniu bieżącym. Jak  słyszeliśmy d 
rezultatów  konkretnych śledztwo nie wy o 
da żadnych. Komisya stwierdziła, ci k 
prawda, fakt dawania łapówek i inni ś 
przestępstwa, lecz rozpoczynanie postępo j 
wania karnego w tej sprawie obecnii i 
okazuje się już niemożliwe skutkiem  prze ] 
dawnienia, ponieważ przestępstwa, o któ 
rych mowa, zostały spełnione w okresie 
poprzedzającym Manifest, z roku 1904 
według którego przedawnienie oznaczo­
ne w prawie dla tego rodzaju prze­
stępstw  na lat 8 skraca się o V3, czjl 
do lat 5 i miesięcy 4-ch. Tym sposobem 
term in tego skróconego przedawnienia jui 
upłynął.

— N o w e  p a n c e r n i k i .  Budujące sij 
obecnie w Petersburgu cztery nowe pan 
cerniki typu „D readnought" kosztował 
mają ogółem 148 milionów rubli, z czegi 
109 mil. przypada na korpusy, mechani 
zmy i pancerze, 9 mil. na artyleryi 
i 30 mil. na m ateryały bojowe. Dwa 
pancerniki mają być w lecie r. b. spu­
szczone na wodę, dwa inne pozostaną 
w warsztatach do przyszłego roku. Budo­
wa tych olbrzymów zajmie pięć lat, co 
uważać należy za nader długi okres, gdyż 
w Anglii i Niemczech wykończenie okrę­
tów odbywa się w ciągu D/a roku. No­
wym pancernikom nadano nazwy dawne; 
„Petropawłowsk", „Gangut", „Sewastopol' 
i „Połtawa".

—  O d l e g ł e  e c h a  o d e z w y  wyborskiej
W  tych dniach senat skazał na usunię­
cie ze stanowiska b. kostromskiego gu-
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bernialnego m arszałka szlachty, Szułopni- 
jjowa, k tó ry  w  r. 1906 na zeb ran iu  m ar­
szałków szlachty g u b ern i kostrom skiej, 
zaproponował, aby do księg i szlach ty  ko­
strom skiej zapisać: M urom cewa, Grodes- 
kula, Iw anickiego, ks. D ułgorukow a, von- 
Rutzena, Jakuszk ina , Janow skiego  i Ko- 
tlarew skiego, w ykreślonych  z innych  zgro­
madzeń szlacheckich za podpisanie odezwy 
w yborskiej.

—  S p r a w y  s z p i t a l n e .  Szpital pod w e­
zwaniem św. S tan isław a dla chorób za ra­
źliwych, zna jdu jący  się w cen tru m  lu d n e­
go przedm ieścia w olskiego, a bezpośre­
dnio w sąsiedztw ie cen tra lnego  depo tra m ­
wajow ego i k ilku  w ielkich fab ry k  powo­
duje ponow ny p ro test obyw ateli wolskich. 
W ty m  celu przygo tow uje się zbiorow a 
akcya, do k tórej przyłączają się przem y­
słowcy w olscy z żądaniem  co n a jry ch le j­
szego przeniesienia szpitala dla choro b 
zaraźliw ych w inne m iejsce z przeznacze­
niem istn ie jący ch  budynków  szpitalnych 
dla in n y ch  k a teg o ry i chorych , k tó rych  
obecność n ie zagraża bezpieczeństw u dla 
kilkudziesięciu ty sięcy  m iejscow ej lu d n o ­
ści. W spraw ie tej przed rokiem  ju z  za­
projektow ano przenosiny szpitala dla cho­
rych zaraźliw ych na place obszerne, k u ­
pione pod niedozw oloną budow ę rzezni

U . Szwetya po wojnach 
z Polską.

(O. d.)

B itw a m orska w ydana flocie ro sy j­
skiej pod H egland, aczkolw iek n ierozstrzy ­
gnięta, pokazała geniusz żeg larsk i Szw e­
dów i rolę, ja k ą  w zatokach: Botnickiej 
i P ińskiej o d g ry w ają  s ta tk i m ałego roz­
m iaru.

Dzięki powyższej b itw ie G ustaw  III 
mógł przystąp ić do oblężenia W y b o rg a  
i podstąpić pod P ry d rik sb am .

W  chwili, gdy  w szystko było g o to ­
we do szturm u, oficerowie pułków  fin lan­
dzkich odm ówili poszłuszeństw a królowi.

G ustaw  III rozdarł w  rozpaczy białą 
szarfę, p rzy ję tą  od r. 1772 za oznakę go ­
dności oficerskiej, ale pu łki finlandzkie 
nie bacząc an i na  rozpacz króla, ani na 
swój honor, zaw iązały m iędzy sobą kon-

cen tra lnej, na przedm ieściu Koło. Obszar 
m iejsca w Kole pozw ala nie ty lko  na 
zbudow anie dowolnej w ielkości szpitala, 
lecz i otoczenie go obszernym  parkiem  
izolacyjnym , oddzielającym  całkow icie szpi­
ta l od siedzib m ieszkalnych  przy rozw oju 
w tę  s tro n ę  m iasta. P ro jek t ten  spotkał 
się w sw oim  czasie z k ry ty k ą  nieprzy­
chylną, k tó ra  zarzuciła, że zapro jek tow a­
nie now ego szpitala tam uje  rozwoj i po­
praw ę istn ie jącego , k tó ry  is to tn ie  został 
znacznie rozszerzony i ulepszony. JNie za­
pobiega to je d n a k  m ożliw em u szerzeniu 
się zaraz, sk u tk iem  obecności chorych  
zaraźliw ych w zaludnionej i fabrycznej 
dzielnicy.

  Gratyfikacya na kolei warsz.-wie-
deńskiej. W  zw iązku z nadzw yczaj pom y- 
sinym i w ynikam i eksploatacyi drogi zeia- 
znej w arszaw sko-w iedeńskiej, ra d a  zarzą­
dzająca tej drogi zapro jek tow ała w y zn a­
czyć na g ra ty fik acy ę  d la pracow ników  
sum ę 350,000  rub li, t. j . pó łtora raza  w ię­
cej niż w  r. z.

Z AG RANICZNA.

* Powstanie w Arabii. W edług  don ie­
sień z C hodejdy d. 24 z. m. odbyła się 
k rw aw a b itw a w El-Sajdze. W ojska

federacyę i posłały depu tacyę do cesarzo­
wej K atarzyny z p rośbą o opiekę i o za­
w ieszenie broni.

Pokazuje się z tego, że usposobienie 
P in landyi do Szw ecyi było to  sam o, co 
n iegdyś Szkocyi do A nglii lub  L itw y  do 
Polski. U sposobienie to  oparte n a  federa- 
liźmie średniow iecznym , ustaw ało  już  po ­
woli pod w pływ em  n ienaw iści do R osyan, 
jednakże m ożnow ładztw o fin landzkie u m ia­
ło jeszcze raz je  w skrzesić.

B yła to  nasza konfederacya targow i- 
cka z tą  różnicą ty lko , że ją  zawiązało 
w ojsko. Przyw odzili je j m agnaci zepsuci 
i przedajni, za jm ujący  wyższe stopnie. T y l­
ko że rząd  szw edzki, m ając w ładzę istotną^ 
zdołał m im o tru d n o śc i położenia ukrócić  
i u k arać  zdradę.

Na tem  zw yczęstw ie polega w ielkość
G ustaw a III.

Król, widząc, że— aby o trzym ać z w y ­
cięstw o nad  nieprzyjacielem , należało znieść 
naprzód n ieprzyjaciela w ew nętrznego , n a ’
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reckie zwyciężyły powstańców. Turcy po­
nownie zajęli Amran. Powstańcy cofnęli 
się na północ. J *

Wysłano wojska na stacyę kolei He- 
“ iej Elmifrak, gdzie Beduini popsu-

. , P o w sta n ie  a lbańskie . Od chwili G o ­
lnięcia się powstańców w góry akcya wo­
jenna Turków me cieszy się powodzeniem 
Wojska ponoszą bardzo dotkliwe klęski 
przy zdobywaniu pozycyi górskich. W osta­
tnich czasach straciły 1,700  żołnierzy. Do
albański©0W prZyłąCZają się nowe szczepy

Stłum ienie  p ow stan ia  w  Chinach.
W izbie gnnn Macg-Kenna oświadczył, 
ze 2 łodzie kanonierskie angielskie znaj­
dują się w Kantonie od tygodnia. Dwie 
łodzie kanonierskie i kontrtorpedowiec 
stoją w Hongkongu. Naczelnik oddziału 
marynarki telegrafował, że położenie nie
f  P ° ;azne. gdyż powstanie stłumiono w nocy na 29 z. m.

W edług wiadomości angielskiego kon-

Sk?rÓbr“!jchiei"a P O tr“ b y  dalszycŁ
Według ostatnich wiadomości nie­

miecka łodz kanonierka i statek amery­

kański przed trzema dniami odpłynęły 
z Hongkongu do Kantonu.

Wi zen ie  w  Meksyku. Z miasta Me­
ksyku nadeszła do Paryża wiadomość, że 
powstańcy napadli na pociąg kolejowy 
w odległości 65 kim. od miasta. Pięciu
E n r r f n f f w  i ®o s t? ? 0 . ob itych , — czterech 
Europejczyków i jeden Japończyk. Między 
Europejczykami znajduje się prof aero
E l1, drW°!?r silfer.roU^ ES
który _ wykładał w uniwersytecie w San 
Francisco, a w ostatnich czasach był kon­
sulem portugalskim w Meksyku. Komu- 
nikacya na linii przerwana.

Napad ten wywołał w stolicy Meksy- 
u wielkie wrażenie. Toczące się rokowa­

nia pokojowe zostały skutkiem tego przer­
wane, okazało się bowiem, że Madero 
przywódca powstańców, nie ma żadnego 
wp ywu na partyzantów. Obecnie powstań­
cy sposobią się do napadu na miasto Tor- 
reon. Pod Maratlanem wre od dni kilku

"Ł Z fy wojskami ra’dowJ'mi»p»-
* Francuzi w  Marokku. W „N. Fr

I resse“ ukazała się wiadomość, że w ra­
zie konieczności rozszerzenia akcyi zbroi- 
nej Francyi w Marokku po za granice 
traktatu w Algeciras, rząd francuski zwróci

kazał odwrót armii finlandzkiej do Sztok­
holmu.

Postanowienie to było prawdziwem 
przeczuciem, ponieważ w tej samej chwi­
li armia duńska, pobudzona przez Rosyę, 
wylądowała w Szwecyi. Gustaw znalazł 
się pomiędzy dwoma nieprzyjaciółmi, 
z którymi arystokracya szwedzka znosiła 
się potajemnie. Tajemnice stanu były 
przez nią zdradzane, pułki buntowane, 
obrona paraliżowana. Aby wyjść z tak 
okropnego położenia, potrzeba było nie- 
lada energii, zdolności i zaufania w siły 
narodowe.

Lud Sztokholmu, dla którego odzy­
skanie utraconych na stałym lądzie pro- 
wmcyi było zawsze ideałem politycznym 
Prz.yjhl oficerów findlandzkich z oburze­
niem i zgrozą.

Mundur pułkownika albo generała 
był oznaką przekupstwa i zdrady.

Pewnego razu baron Karol von Geer 
chciał się usprawiedliwić z zarzutu, opie­

rając się na artykułach konstytucyi ale 
rozwścieczeni mieszczanie mało g o ’ nie 
rozszarpali.

^Gustaw III w lot spostrzegł ten na­
strój ludu i umiał go spotęgować. Udał 
się szybko do wojowniczej Dalekarlii, sta­
nął w Mora na tym samym kamieniu, 
z którego niegdyś przemawiał Gustaw 
Waza i wezwał chłopów do broni. Otrzy­
mawszy 6,000 ochotników, biegnie z nimi 
do Sztokholmu, zwołuje sejm i żąda wy­
znaczenia z każdego stanu członków do 
komitetu tajnego, któremu ma odkryć po­
łożenie, w jakim znajduje się naród i wska­
zać środki, które go ocalić mogą. Stany: 
duchowny, miejski i chłopski wyznaczyły 
natychmiast swoich członków, nie chciała 
tego uczynić tylko szlachta.

Zdrada była już teraz widoczną.
Król w długiej, lecz pięknej i szcze­

rej mowie, sławiąc patryotyzm klas niż­
szych i duchowieństwa, wyrzucał szla- 
chcie jej przekupstwo, wzywał do miło-
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się do in n y ch  m ocarstw  z p ro p o zy c ją  ze­
brania się nowej konferency i w spraw ie 
marokańskiej. . .

P lem iona o k ręgu  Garb w sąsiedztw ie 
zajętej przez P ran cy ę  p ro w in c ji Szauja 
na w iadom ość o pochodzie w ojsk  fra n ­
cuskich na  Fez ogłosiły w ojnę św iętą. 
Część oddziałów  m arokańsk ich , w erb o w a­
nych przez Francuzów , zbiegła lub  prze­
szła do szeregów  pow stańczych . K rąży 
pogłoska, że słynny  rozbójnik  R ajsuli, 
obecnie n am iestn ik  su łtan a  w  prow incyi 
Garb, porozum iał się z H iszpanią w sp ra ­
wie zajęcia przez je j wojska, E l-K sarm  Po­
rozumienie to  zw rócone je s t  przeciw ko 
Francy i. A rm ia fran cu sk a  nie zajm ie za­
pewne Fezu, lecz zatrzym a się o dw a dni 
drogi od stolicy w Sidi Małek, punkcie 
węzłowym, sk ąd  rozchodzą się drogi do 
różnych m iejscow ości w M arokku.

* Olbrzymi pożar w Ameryce. O lbrzy­
mi pożar zniszczył znaczną część m. B an ­
ger, w  stan ie  M aine, najm niejszym  ze 
stanów U nii północno am erykańsk ie j. P o ­
żar w ybuchnął na  s try ch u  stajn i, napeł­
nionym sianem  dla koni, i rozszerzył się 
z szybkością n ies ły ch an ą  w sk u tek  w ichru , 
obejm ując dzielnicę handlow ą, a n a s tę -1 
pnie dzielnicę willi. Pom im o energicznej 
akcyi ra tunkow ej a naw et w ysadzenia d y ­

nam item  w pow ietrze szeregu  domów, 
pożaru  nie zdołano przez cały dzień opa­
now ać. D opiero w ieczorem  gw ałtow na 
u lew a położyła k res pożodze. Pożar znisz­
czył połać m iasta  5 kilom, długości, a %  
kiiom. szerokości. Spłonęła cała dzielnica 
handlow a, oraz kościoły, szkoły, te a try  
i w iele willi.

* Megafon tramwajowy. M ieszkańcy 
Londynu, k tórzy  przed k ilku  dniam i czekali 
na  p rzystankach  tram w ajow ych , usłyszeli 
k u  ogrom nem u zdziw ieniu tajem niczy  głos, 
k tó ry  z w ysokości zapow iadał, dokąd je - 
dzie zbliżający się tram w aj, tudzież ile 
m a jeszcze m iejsc wolnych.^ J e s t  to n a j­
nowsze urządzenie n a  lo ndyńsk ich  lin iach  
tram w aju  elektrycznego. N a p rzy stan k ach  
zna jdu ją  się dw a silne m egafony, u m ie­
szczone n a  d achu  poczekalni. W  odległo­
ści około 150 m etrów  sto i k o n d u k to r i od 
m otorniczego nadjeżdżającego w agonu  lub 
pociągu tram w ajow ego  otrzym uje w iado­
m ość o celu jazd y  i liczbie w olnych m iejsc. 
K onduktor pow tarza to telefonow i, po- 

/’ łączonem u z m egafonam i, k tó re znow u 
!' pow tarzają  o trzym ane inform acye podró- 
y iżnym . Ńp. m egafon woła: „C lapham , 68 
1'dmiejsc w olnych ." Podróżni, jad ący  do 
“ ^Clapham , idą do drzw i poczekalni, in sp e­

k to r zaś w ypuszcza 68 osób. W  ten  spo-

ści ojczyzny, ale k iedy  zobaczył opór, k a ­
zał aresztow ać 30 hersztów  w spólnie z ofi­
cerami, k tó rzy  pod bokiem  nieprzyjaciela 
dali p rzykład  najsm utn ie jszego  n ieposłu­
szeństwa.

B yła to  now a rew olucya, a raczej do­
pełnienie pierw szej.

M onarcha szw edzki widząc, że n ad an a  
w 1771 ro k u  k o n sty tu cy a  była nieprak- 
tyczą i daw ała powód do zdrady, ogłosił 
a k t  b e z p i e c z e ń s t w a ,  rodzaj nowej 
konstytucyi, n a  m ocy k tórej w ładza k ró ­
lewska została jeszcze zw iększoną, społe­
czeństwo zdem okratyzow ane, sen a t znie­
siony a sz lach ta  poniżona.

M agnaci nie chcieli tej k onsty tucy i 
podpisać, bo daw ała chłopom  praw o k u ­
pow ania dóbr szlacheckich, ale król um iał 
ich zm usić i do uległości przyw ieść.

W ted y  to  — ja k  opow iadają h istory- 
cy — pew ien chłop m iał w ym ów ić do 
G ustaw a III te  słowa: „W racam  do dom u 
k on ten t z ciebie. Opowiem m oim  braciom ,

com  widział i zapew nię ich, że m ają  w to ­
bie dobrego ojca. Jeżeli zapotrzebujesz 
jeszcze raz rąk  tw oich dzieci, pam iętaj, 
że ci, co żyją na  trzech dolinach, s tan ą  
n a  pierw sze tw e w ezw anie przy tw oim  
b o k u “.

G ustaw  III — dzięki w ysokim  sw ym  
zdolnościom  — zdołał odrobić rzecz zw i­
ch n ię tą  i ponow ić w ojnę z Rosyą.

W  ty m  celu zaw arł a lians z P rusam i. 
Za P rusam i .przyszła w pom oc A nglia. 
Dzięki in te rw e n c ji angielskiej Szwecya 
zawdzięcza, że D uńczycy zaniechali w ro ­
giego zam iaru  i odwołali w ojska w m yśl 
znanego aforyzm u Segura: „Gardzą, opu­
szczają książąt słabych, podziw iają zaś 
i pod trzym ują  królów  śm ia ły ch ."1)

(O. d. n.)

ij On mćprise, on abandonne Ies princes fai- 
bles, on admire, on soutient les rois courageux.
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sób ru ch  podróżnych odbyw a się szybko 
i z w ygodą publicznością.

* Patryarcha Lizbony. P a try a rcb a  z L i­
zbony zw rócił się do podw ładnego sobie 
duchow ieństw a z wezw aniem , aby ono 
nie uznaw ało w ydanego przez rząd praw a
0 rozdziale Kościoła od państw a. P raw o 
to — w edług  zdania p a try a rch y —je s t w prost 
sprzeczne z zasadam i kanonicznem i i d ą ­
ży do poderw ania au to ry te tu  h ierarch ii 
kościelnej, albow iem  kategoryczn ie za­
kazuje ogłaszania papieskich encyklik
1 orędzi b iskupich  do w iernych . P raw o 
to w y tw arza parafię n a  podstaw ach  n ie ­
m ożliw ych dla Kościoła, gdyż w ym aga, 
aby w szelkie gospodarcze sp raw y p ara ­
fii były  zjednoczone w rę k u  tow arzystw  
dobroczynnych, bez przy jm ow ania u d z ia ­
łu  w danych  tow arzystw ach  duchow ień ­
stw a. P ro te s tu je  dalej p a try a rch a  prze­
ciwko żądan iu  praw a, aby je d n a  trzecia 
część dochodów  kościoła była obrócona 
na  cele filan tropijne. P a try a rch a  p rzy tem  
je s t  zdania, że zakaz odpraw iania nab o ­
żeństw  tym  duchow nym , k tó rzy  o trzy ­
m ali w Rzymie stopień dok to ra  ś. teologii, 
j e s t  w ysoce niew łaściw y. W  szczególno­
ści zaś pow staje  p a try a rch a  przeciw  65 
paragrafow i p raw a n a  m ocy którego  
w kościołach, k tó re  daw niej należały do 
zakonu jezu itów , nie wolno odpraw iać 
żadnych nabożeństw .

L ist ten  p astersk i praw dopodobnie 
przejdzie bez w rażenia a w  każdym  razie 
nie w yw oła m anifestacy i an tyrządow ej, 
gdyż w iększa część duchow ieństw a po r­
tugalsk iego  je s t  po stronie rzeczypospo- 
lite j. Zawsze w śród niego panow ało n ie ­
zadow olenie z tego w zględu, że olbrzym ie 
sum y przysyłano do W aty k an u  na  u trz y ­
m anie „książąt Kościoła" wówczas, g dy  
niższe duchow ieństw o głodem  przym ierało.

Wychodźtwo.

skiej, kieleckiej, radom skiej. W  parafii 
Kaw nice, pow. konińskim , liczącej 2,400 
dusz, wyszło do P ru s  500 —  606 ludzi, 
a w A m eryce p racu je  150; w  pow. ję.’ 
drzejow skim  w ydano w r. b. 15 tysięcy 
paszportów  bezpłatnych na w yjazd za­
gran icę.

W  n iek tó rych  okolicach k ra ju  wy­
tw orzył się silny  ru ch  w ychodźczy do Pa­
rany , szczególniej z pow. chełmskiego, 
w łodaw skiego, łukow skiego, lubartow skie­
go, k rasnostaw sk iego . W iększe sum y pie­
niędzy, przysyłane z A m eryki, są główną 
zachętą do em igracyi. Do P a ra n y  ja d ą  nie- 
tylko bezrolni, ale i gospodarze, sprzeda­
ją c y  w k ra ju  posiadaną ziemię. Wysokie 
ceny ziem i sk łan ia ją  nabyw ców  do po­
szukiw ania je j w  dalszych okolicach. Z po­
w iatu  lubartow sk iego  donoszą o przenie­
sien iu  się gospodarzy w Suw alsk ie i na 
W ołyń. W  pow. łukow skim  rozw ija się 
w ychodźtw o zarobkow e na Litw ę. W  pow. 
krasnostaw sk im  b rak  silny  robo tn ika , w y -, 
ehodźtw o do A m eryki i P ru s  ogromne. 
Całe okolice ogałacają się z młodzieży j  

m ęskiej i żeńskiej. Z pow. hrubieszow skie­
go em ig ru ją  do P rus, A m eryki i Prancyi.

W obec w zm ożonego w ychodźtw a, skar­
gi na  tru d n o śc i w znalezieniu robotnika 
są powszechne. W  pow. sieradzkim , olku­
skim , błońskim , gró jeckim , płońskim , nie 
m ożna dostać potrzebnej ilości - ordyna- 
ryuszów . W obec b rak u  ro bo tn ika  m iejsco­
wego, k on trak tow an ie  robo tn ików  sezono- 
w ych stanow i ju ż  dziś w całym  k ra ju  ko­
nieczną form ę najm u. 0  robo tn ików  sezo­
now ych w roku  bieżącym  bardzo trudno 
i agenci, dostarczający  robotn ików , nie 
w ypełnili znacznej części sw ych  zobo­
wiązań.

W  n iek tó rych  okolicach, ja k  np. w po­
wiecie sieradzkim , sprow adzają robotnika 
z gub. w itebskiej i w ołyńskiej.

Coraz pow szechniej w chodzi w uży­
cie k on trak tow an ie  na  sezon 7 — 8 mię- 
sięcy robo tn ików  m iejscow ych, k tó rzy  po­
przednio do P ru s  wychodzili.
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K orespondenci w ydziału społ.-ekon. 
Cent. Tow. Rolniczego stw ierdzają, iż ru ch  
w ychodźczy w r. b. silnie się rozwija.

Zwłaszcza w ychodźtw o ro b o tn ik a  do 
P ru s  w roku  bieżącym  przybrało bardzo zna­
czne rozm iary, szczególniej w gub. k a li­
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